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egzystencyi są rządowe i miejskie gmachy, albo za­
kłady przemysłowe,— prywatni zaś ze spożytkowaniem  
najnowszych doświadczeń ociągają się jeszcze.

Dobre ogrzewanie i pewna wentylacyja wtedy 
tylko odpowiedzą celowi, jeśli działają wspólnie jedno 
obok drugiego, to też, urządzając je , nietylko trzeba 
myślić o odprowadzeniu zepsutego powietrza ale ró­
wnież i o wspólczesnem doprowadzeniu świeżego o- 
g r z a n e g o .  W przeciwnym razie, z i m n e  powie* 
trze wciska się szparami drzwi i okien— wpada gw ał­
townie przez otwarte drzwi i czuć się daje każdemu 
jako niemiły przeciąg. W prowadzenie świeżego cie­
płego powietrza, tak jak i usunięcie zepsutego, daje 
się połączyć prawie z każdym sposobem ogrzewania.

Stary nasz piec kaflowy jest jednym z najlep­
szych przyrządów, oczyszczających powietrze w po- 

„ kojach mieszkalnych i sypialniach, ale tylko wtedy, 
gdy się w nim pali. Działaniem  ognia w nim utrzy­
mywanego wyciągamy powietrze z pokoju, skoro je­
dnak drzwiczki lub zasuwę zamkniemy, czynność ta 
natychmiast ustaje. Żeby jednak piec taki przydał 
się i do wprowadzenia świeżego, ciepłego powietrza, 
potrzeba zaprowadzić w nim pewne osobne, wszakże 
nader proste urządzenie, co uskutecznić może każdy 
zdun przy przestawianiu pieca.

Otóż jeżeli pomiędzy belkami pod podłogą um ie­
ścimy glinianą lub blaszaną rurę w ten sposób, aby 
jeden jćj koniec przez ścianę zewnętrzną budynku na 
zewnątrz wychodził, a zarazem drugi koniec był prze­
prowadzony przez piec tak, ażeby nad wierzchem  
pieca otwierał się do pokoju, będziemy mieli najle­
pszy przyrząd do zaopatrywania naszego mieszkania

O OGRZEWANIU MIESZKAŃ
I ODŚWIEŻANIU POWIETRZA.

(p rzez  p. A hrendsa, Budowniczego rządow ego, p rzekład  Z. K.).

Dlaczego dotąd modlimy się zimą w mroźnych 
kościołach? dlaczego bawimy się w teatrach i salach 
balowych pozbawionych wentylacyi? dlaczego wresz­
cie szukać musimy rozrywki i ogrzania w zakopco­
nych i dymnych kawiarniach i winiarniach? Dlatego 
jedynie, że niedostatecznie oświecony ogół uważa za 
niemożliwe, ażeby w starych budowlach zaprowadzić 
można było nowe sposoby ogrzewania i wentylacyją 
albo dlatego, że żałuje wydatków, które tu cięższemi 
się wydają, gdyż każdy wyobraża sobie że: ,,ciepło 
niepowinnoby wiele kosztować a świeże powietrze dar­
mo powinno być dostarczane.”

W prawdzie w ostatnich dwudziestu latach zro­
biono znaczne postępy tak w kwestyi ogrzewania 
i wentylacyi, jako też i w innych kwestyjach prze­
mysłu i nauk—ale niestety, ogół publiczności nic o tern 
nie wie, a to dla braku pism popularnych w tym kie­
runku. Szkoda-to tem większa, że znaczniejsza część 
naszych majstrów rzem ieślniczych, zajmujących się 
budownictwem w małych miasteczkach, nie posiada 
wyobrażenia o tej gałęzi techniki. W dużych mia­
stach, są już dziś wprawdzie młodzi inżynierowie, 
trudniący się zaprowadzaniem nowych sposobów ogrze­
wania i wentylacyi, tylko że głównem’ źródłem ich
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w świeże i ciepłe powietrze. R urę  tę można jeszcze 
zaopatrzyć w dowolnem  m iejscu klapą, w celu reg u ­
lowania prądu  pow ietrza lub zatam owania gó. Zasa­
da działania tego urządzenia jest następująca: R ura
zam knięta w piecu w czasie opalania tegoż ogrzew a 
się, przez co powstaje w niej słup pow ietrza ciepłego, 
k tó re  będąc temsamem lżejsze, wznosi się w górę. 
Naówczas na jego miejsce dąży i ogrzew a się ze­
w nętrzne zimne pow ietrze, czyli, ja k  mówią technicy, 
następuje wessanie lub  pociągnięcie zim nego pow ie­
trza  przez ciepłe. Czynność ta  trw a ' dopóty, dopóki 
żelazna ru ra  w piecu je s t ciepła, co przy dobrym  pie­
cu trw a do wieczoru. G dy  piec ostygnie w tedy k la ­
pę zam knąć wypada.

O dprow adzanie zepsutego powietrza może mieć 
miejsce zapomocą pieca kaflowego, chociaż się w nim 
nie pali, a to albo przez wprowadzenie do komina 
drugiój ru ry  żelaznej stosownie w piecu umieszczonej 
albo zapomocą szczególnego urządzenia samćj ru fy  
kominowej, w ew nątrz którój umieszcza się idąca od 
pieca ru ra  dymowa z żelaza lanego, otw ierająca się 
w wyższej części do kom ina, k tóry  sięga niżej aż do 
podłogi i tu  znajdującym  się w nim otworem zepsute 
pow ietrze w yciąga. W olno stojąca, to je s t wr pewnej 
odległości od ścian kominowych znajdująca się ru ra  
żelazna, ogrzewa otaczające ją  powietrze, k tóre  w sku­
tek  tego uchodzi do komina, wciągając zarazem  po­
w ietrze pokojowe. Takie piece zostały w ostatnich 
czasach pozaprow adzane w Niem czech i przy stosow­
nych ulepszeniach uznane za najodpow iedniejsze do 
szybkiego ogrzew ania pokoi.

Podobne urządzenia zaprow adzają także w mie­
szkaniach dla zabespieczenia podłóg od tw orzenia się 
ty le dla zdrow ia szkodliwych grzybów  (pleśni). W  tym 
celu dla wentylacyi odpow iednią przestrzeń m iędzy 
belkami i podłogą łączy się z piecem kaflowym, przez 
co pow ietrze z zew nątrz ogrzew a się i znowu na ze­
w nątrz odprow adza. Tym  sposobem  pod podłogą 
następuje ciągłe krążenie pow ietrza, niweczące g łó­
wną przyczynę powstawania grzybów  — nieruchom e, 
ścieśnione i wilgotne powietrze.

O statniem i czasy zastosowano także do w entyla­
cyi i to z w ielką korzyścią, piece żelazne, stosownie 
zbudow ane i udoskonalone. Piec otacza się pew nym  
rodzajem  blaszanego płaszcza otw artego u góry; w ar­
stw a powietrza znajdująca się m iędzy nim a piecem 
żelaznym  ogrzew a się, wznosi w górę i wciąga p o ­
w ietrze zewnętrzne, k tóre z kolei rozgrzaw szy się we­
w nątrz płaszcza znowu w ypływ a górą. D o kategory i 
takich pieców należą głów nie ule.pszone piece M ej- 
dingera, W olpertsa i wiele innych, w k tórych  bardzo 
powoli, w ciągu oznaozonego czasu spala się nałożo­
na do pieca znaczna masa m iałkiego m a te r ia łu  opa­
łowego. P raw ie każda większa odlewnia przygo to­
wuje takie żelazne piece w najrozm aitszych kom bina- 
cyjach i formach.

Jed n ą  tylko co do żelaznych pieców zrobić trz e ­
ba uw agę, że należy unikać przedew szystkiem  pieców 
dawnej koństrukcyi, przy której nie można uniknąć 
silnego rospalan ia  się pieca. Najnowsze bowiem do­
świadczenia w ykazały, że rozżarzone żelazo przepusz­
cza przez siebie tak zgubny dla zdrow ia tlenek wę­
gla, czego każdy, dbający o zdrow ie i życie, obaw iać 
się powinien;, N adtp  w zetknięciu z mocno rospalo- 
nemi ścianam i pieca żelaznego, u legają przypaleniu  
a naw et zupełnie się palą znajdujące się w pow ietrzu 
zanieczyszczenia, tak zwane pyłk i słoneczne, k tóre wi­
dzim y w każdym  pojedynczo padającym  prom ieniu 
słońca. Ich  spalenie się w yw ołuje znane, niemiłe, su­
che i drap iące uczucie w gardle i na skórze. N adto , 
dawno już poznano, że piece żelazne zbytecznie osu­
szają pow ietrze w pokojach.

W spomniane piece do napełnienia m iałkim  m a- 
tery jałem  opałowym  m ają także swoją złą 'stronę , a tą 
jest to , że w górze węgli, którem i się piec odrazu 
napełnia, z początku następuje tylko niedokładne spa­
lenie m ateryjału  opałowego, co je s t powodem pow sta­
w ania bardzo znacznych ilości tlenku węgla, przeciw  
przenikaniu którego żadne uszczelnienie spojeń mię­
dzy pojedyńczem i częściami pieca trw a le ' zapobiedz 
nie może. Zresztą dają się słyszyć częste skargi na 
to, że te  piece są powodem osiadania w m ieszkaniach 
niemiłego p y łu , tw orzącego się przy nasypyw aniu m a­
tery jału  opałowego i w yrzucaniu pow stałego z niego 
popiołu.

W  nowszych czasach coraz częściej w domach 
m ieszkalnych zaprow adzają ogrzew anie centralne, przy 
którem  jedynem  miejscem na ognisko je s t piwnica. 
Z takiem i centralnem i ogrzew aniam i najłatwiój daje 
się połączyć odpowiednie w prow adzanie i odprow adza­
nie powietrza; ono to czyni możliwem, przy odpowie­
dnim  nakładzie, prawie jednostajne ogrzewanie wszy­
stkich przestrzeni, ogrzanie schodów i korytarzy, 
przez co, przeciągi przy otw ieraniu drzw i bardzo się 
zmniejszają, unika się w m ieszkaniach dym u i pyłu  
węglowego i niedopuszcza do pokoi służby palącój.

Najmniej dotąd  jest używ ane centralne ogrzew a­
nie m ieszkań zapom ęcą pary , k tó rą  w prow adzają do 
pokoi m ieszkalnych wężowato skręcone ru ry  albo fu ­
ry  pionowe, umieszczone, jedna obok drugiój nakształt 
piszczałek organow ych czyli tak  zw anych regiestrów . 
Zaprow adzenie takiego ogrzew ania je s t właściwe i ta ­
nie tylko w bliskości zabudow ań fabrycznych, gdzie 
się znajduje zbywająca para  od maszyn, ale dozór ta ­
kiego ogrzew ania w ym aga wiele uw agi, by nie sp ro ­
wadzić pęknięcia ru r  parow ych. D aleko częściój jest 
używane ogrzew anie w odą gorącą lub  ciepłą. O grze­
wanie gorącą wodą dlatego tak  się nazyw a, że woda 
bardzo gorąca krąży  w rurach  zupełnie zam kniętych, 
co przeszkadza w ytw arzaniu się p ary . D okładne za­
m knięcie systemu ru r  czyni możliwem  podniesienie 
tem peratury  .wody do 200 stopni Celsyjusza, podobnie
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ja k  to m a miejsce w kociołku Papina. I  tu  rów nież 
je s t niebespeczeństwo w ybuchu z powodu wielkiego 
ciśnienia zbyt przegrzanej w ody, więc ogrzew anie ta ­
kie już  i z tego powodu niechętnie w m ieszkaniach 
używane bywa, a ma jeszcze i tę  niedogodność, że 
tak jak  i ogrzew anie parą. nie grom adzi ciepła na 
długo; natychm iast bowiem po w ygaśnięciu ognia w p i­
wnicy następuje ostygnięcie całego systemu. P rzy ­
rządy. ogrzewające, zastępujące miejsce pieców, które 
i tu  rów nież stanowić m ogą ru ry  wężowate, albo re­
jestrow e, należy gęstą bronzow ą lub żelazną k ra tą  za- 
bespieczyć od wszelkiego możliwego dotykania, m ogą­
cego spowodować silne oparzenie. R u ry  te można 
łatw o umieścić we fram ugach okien poniżej parapetu  
i w ten sposób zamienić miejsce przy oknie, tak  un i­
kane w porze zimowej na miłe, łagodnie ogrżane sie­
dlisko. Jak o  najwięcćj godne zalecenia centralne 
ogrzew anie m ieszkań uw ażać należy ogrzewanie wodą 
ciepłą, k tó ra  w tym  celu ogrzew a się n iezupełnie do 
w rzenia w kotle umieszczonym w piwnicy. System 
jest otw arty, ponieważ na poddaszu umieszcza się re- 
zerw oar lekko pokryw ą zam knięty, z k tórego  roscho- 
dzą się pojedyncze ru ry  do ko tła  i dalej rozgałęzia­
jące  się do przyrządów  ogrzewających.

T akiego rezerw oaru w systemie ogrzewania g o ­
rącą  wodą niem asz. P rzy rządy  do ogrzewania czyli 
ogrzewacze składają się po większej części ze znanych 
okrąg łych  lakierow anych blaszanych piecykovr — cho­
ciaż także dość często używ ają skrzynek  umieszcza­
nych we fram ugach okien. K oszty u trzym ania tak ie ­
go ogrzew ania są um iarkowane, choć zaprow adzenie 
tego centralnego systemu je s t w zględnie dość koszto­
wne. Poniew aż piece napełnione są znaczną ilością 
w ody, u trzym ują więc ciepło dosyć długo, tak  że czę­
sto na d ru g i dzień tem pera tu ra  je s t w nich jeszcze 
um iarkow ana. Niebespieczeństwa wybuchu nie ma tu  
wcale, 'za  to trzeba  tak  tu  jak i przy wszystkich o- 
grzew aniach w odą baczyć na niedopuszczenie zam ar­
znięcia.

O grzewanie ciepłą wodą przynosi tę  w ielką w y­
godę, że taż w oda daje się spożytkować do różnych 
drobnych gospodarskich celów. Łazienka, k tó rą  dziś 
każdy  przy swem mieszkaniu mieć pragnie, ina przy 
takiem  ogrzew aniu  zawsze wodę ciepłą gotową, tak 
żę opalanie oddzielnego pieca łazienkowego do każdój 
kąpieli je s t niepotrzebne. Toż samo udogodnienie za­
stosować można i do kąpieli kroplistej, k tó ra  dotąd 
zaopatryw ana byw a ty lko zim ną wodą; p rzy ogrze­
w aniu m ieszkania wodą ciepłą m ożna połączyć p rzy ­
rząd  ogrzew ający z przyrządem  do mięszania, ażeby 
w ten  sposób wodę do kąpieli kroplistej doprowadzić 
do tem peratury  ciepłej wody wodociągowej. Po wię- 
kszój części dziś w pokojach sypialnych łączą um y­
walnie z w odociągam i, łatw o więc obok k ranu  do 
wody zimnej umieścić i k ran  do wody ciepłej, prow a­
dząc ją  z ogrzew acza. Łatw o zrozumieć, źe w uży­

waniu tej ciepłej wody trzeba być oszczędnym bo 
ubytek je j zmniejsza zapas ciepła przez to, że, jak  
się" rozum ie samo przez się, użytą wodę ciepłą trzeba 
zaraz zastąpić zimną w odą w odociągową.

O statnim  sposobem ogrzew ania w rzędzie w y­
m ienionych wyżej, je s t ogrzew anie pow ietrżem  przy- 
czem jeszcze są możliwe różne kombinacyje między 
nim  i wyżej wspomnianemi sposobami. O gólnie uw a­
żają, że jest to najdawniejszy sposób centralnego ogre- 
w ania znany pod nazwą kaloryferów . D o zaprow a­
dzenia go potrzeba w piwnicy, w kom orze nie m ają­
cej okien, opatrzonej w jedyny otwór służący do 
w prow adzania pow ietrza zew nętrznego wystawić od­
powiedniej wielkości piec, k tóryby  ogrzew ał powietrze 
tej tak  zwanej k o m o r y  o g r z e w a j ą c  ej; stąd 
pow ietrze ogrzane wznosi się do położonej nad nią 
k o m o r y  m i ę s z a j ą c e j  i tu  łącząc się z dopro- 
wadzonem zimnem powietrzem  doprow adza się do żą­
danej tem peratury  i teraz dopiero m urow anem i k a ­
nałam i w ścianach przechodzi do przestrzeni og rze­
wanych. O d  wielkości i rodzaju  pieca w kom orze 
ogrzewającej zależy głów nie siła i użyteczność og rze­
wania. Jeżeli piec jest żelazny i tak  zbudow any, że  
się rospala do czerwoności, to ogrzewanie posiada też- 
same złe strony, co i użycie zwyczajnego pieca. P o ­
w ietrze będzie suche— zaw iera tlenek węgla i cząstki 
popiołu i je s t do oddychania szkodliwe. Jeżeli jesz­
cze apara t ogrzew ający nie je s t dość szczelny, to 
w tedy ciepłe powietrze łączy się z gazam i, pow stają- 
cemi ze spalenia i całemi dniam i w pokojach czuć 
będzie dym pó każdem  oczyszczaniu przez kom iniarza 
kanąłów  pieca, zam kniętego w kom orze ogrzewalnej, 
ja k  to się zdarza przy  wadliwem urządzeniu  tychże. 
W szystkie te złe strony, są dziś ju ż  przy nowych 
urządzeniach zupełnie usunięte.

Do ogrzew ania powietrza w kom orach ogrzew al­
nych używają dziś zam iast pieca—pary  i tym sposo­
bem  tworzy się parowo-powdetrzne ogrzewanie, na 
którem  się opiera wielkie m arzenie przyszłości. P ro ­
jek tu ją , by z jednego  centralnego punk tu  wszystkie 
dom y ogrzewać można, w ten sposób, w jak i się dziś 
p rzeprow adza woda i gaz oświetlający. Jeżeli powie­
trze w kom orach ogrzew alnych, ogrzew ać będziemy 
wodą gorącą lub  ciepłą, to będziemy m ieli ogrzew anie 
powietrzem  i gorącą wodą lub pow ietrzem  i ciepłą 
w odą t. j .  kaloryfery ogrzew ane w odą gorącą lub cie­
płą. W  podobny sposób może być także urządzone 
ogrzewanie wody zapomocą pary.

Te kom binow ane ogrzew ania pow ietrzem , po 
zaniechaniu daw nych systemów, są dziś najwięcej 
używ ane, ponieważ usuwają wszystkie niedogodności 
poprzednich. D la zapobieżenia zbytecznój suchości 
pow ietrza przy wszelkiego rodzaju kaloryferach , na­
leży w kom orach ogrzew alnych stawiać parownice 
wodą napełnione. W  wielkich publicznych gmachach 
zaprow adzają wszystkie te centralne ogrzew ania w naj-
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rozm aitszych kombinacyjaoh. Jeden  zdolny palacz 
i m aszynista zajm uje się szybkiem w ykonaniem  p rze­
pisów wentylacyi i ogrzew ania, a term om etr elek try­
czny przeprow adzony do piw nicy, zawiadam ia go o 
wysokości tem peratu ry  na każdem  p iętrze i tym  spo­
sobem daje mu możność utrzym ania wszędzie żądanej 
tem peratury .

A n e m o m e t r y  (w iatrom ierze) pokazują, czy 
w istocie wym agana ilość pow ietrza odprowadzona 
została przez w entylacyjne kanały  i zastąpiona świe- 
żem, dostatecznie ogrzanem powietrzem, a h i g r o ­
m e t r y  (w ilgociom ierze) w ykazują, czy pow ietrze 
nasycone jest taką ilością pary  w odnej, jaka  człow ie­
kowi do oddychania jest potrzebna.

W  dom ach m ieszkalnych równie dokładna kon­
tro la  ogrzew ania i w entylacyi nie jest możliwa i d la­
tego trafiają się tak  często, szczególniej przy w adli- 
wem urządzeniu, przeszkody i niedokładności i to 
zwykle na raz we wszystkich ogrzanych przestrzeniach. 
Najmniej starań  i pilnow ania w ym aga ogrzew anie wo­
dą  ciepłą, dlatego też pozostanie zawsze najw ygod­
niejszym sposobem centralnego ogrzew ania domów 
m ieszkalnych.

Zupełną słuszność m ają m ieszkańcy północnych 
N iem iec, gdy piec kaflowy uw ażają za najm ilszy spo­
sób ogrzew ania, szczególniej jeśli piec ten jest po łą­
czony z urządzeniem  w entylacyjnem  — a niepodobna 
dość się nadziw ić Francuzom  i W łochom , którzy do­
tąd w dni zimne m arzną przy kom inkach. P raw da, 
że kom inek odpow iada wym aganiom  zdrow ia i este­
tyk i, ale zużywa niezm ierną ilość m ateryjału  opało­
wego, niedając żądanego rezu lta tu . K om inki pozwa­
lają zużytkow ać tylko ciepło prom ieniste, ciepło zaś 
udzielające się przez przewodnictwo całkowicie się 
m arnuje.

W  okolicach R enu używ ają jedynie  pieca żela­
znego, a naw et przy  przeprow adzaniu się jest on dla 
ludzi ciężarem  i to trudzącym , gdyż w tam tych stro­
nach piec należy do ruchom ości i każdy lokator za­
b iera  go z sobą zm ieniając mieszkanie. K om inek, piec 
żelazny i piec kaflowy dają się tak  łatw o razem  z łą ­
czyć, że w  tem zastosowaniu każdem u dogodzić mo­
gą. O gólnie znane są w B erlin ie piece kom inkowe, 
k tó re  nowożytny przem ysł tak  szczęśliwie zastosował. 
W ystaw y miejscowe m ogą się pochw alić modelami 
wyborowem i co do polewy i techniki.

Piece kominkowre dostarczają powabnego widoku 
ognia na  otw artym  kominie, a przytem  prow adzą cie­
pło płom ieni kanałam i do wyżej położonego pieca 
kaflowego i zużytkow ują je  na ogrzanie pokoju. P rz y ­
tem  są one tak  zbudow ane, że i z boku także posia­
dają palenisko z herm etycznem i drzwiczkami, co na­
tu raln ie  uw alnia w danym  razie od użycia kominka. 
T ym  sposobem można palić na kom inku niezależnie

od palenia w piecu i odw rotnie; widok płom ienistego 
ognia m ożna zachować tylko na sm utne szare g odz i­
ny lub na chwile m iłych pogaw ędek.

Jak o  kom binacyja pieca żelaznego z kaflowym 
zasługują  na wzm iankę tak zwane piece D u v i -  
g n e a u, jako  najwięcej używ ane i chwalone. M ały 
żelazny piecyk stoi tu  swobodnie w środku pieca ka­
flowego, a kafli dotyka ty lko  nogami i tą  częścią 
gdzie płom ień z niego przechodzi do pieca kaflowego. 
Jeże li piec ten je s t źle zbudow any, ta k  że żelazny 
bokiem dotyka kaflowego, to rosszerzając się przy 
rozgrzew aniu wypycha kafle z ich spojeń.

K ratkow ane, po większćj części g ładko polero­
wane żelazne drzw iczki zasłaniają piecyk przed okiem 
patrzącego. D aw niej używano pieców budow anych 
na tejsam ej zasadzie, tak  zwanych pieców F  e i 1 n e- 
r  a, ale nie u trzym ały  się one dlatego, że w nich piec 
żelazny był nieoddzielony od kaflowego.

Na zakończenie zrobim y uwagę jeszcze o jednym  
sposobie wentylacyi, używ anym  dziś ogólnie w resta- 
uracyjach, kaw iarniach i w iniarniach, zasadzającym  
się na paleniu płomienia gazowego w lufcie kom ino­
wym. Środek ten w zasadzie jest dobry, gdyż po­
w ietrze w ru rze  ogrzane płomieniem gazowym wznosi 
się do góry  i zabiera za sobą powietrze z pokoju. 
Tylko szkoda, że ru ra  kominowa jest zawąska, by mo­
g ła  zabrać z m ieszkania ty le zepsutego pow ietrza, 
aby pozostałe znośnem uczynić. Przecięcie poprzecz­
ne takiej wentylacyjnej ru ry  wynosi zwykle 0,0 3 me­
tra  kw adratowego; szybkość pow ietrza dochodzi w niej 
w najlepszym  razie do 2,5 m etra na sekundę — więc 
w przeciągu godziny wyprow adzić może pow ietrza 
0 ,03 . 2 ,5. 60. 6 0 = 2 7 0  m etrów  kubicznych.

Chcąc w lokalu, gdzie palą tytoń, pow ietrze zno­
śnem uczynić, po trzeba na jedną osobę wprowadzić 
go około 80 m etrów kubicznych i tyleż zużytego za- 
pomocą w entylacyi w yprowadzić. Ł atw o  więc prze­
konać się można, że powyższa ru ra  ledw ie dla 4-ch 
osób w ystarcza, gdy  tym czasem  zwykle w tej p rze­
strzeni 5 razy tyle osób przebywa. To pokazuje, że 
takie urządzenie w entylacyjne nie w ystarcza. P o trz e ­
ba w takim  razie liczbę ru r  stosunkowo powiększyć, 
albo le p ie j, ich przecięcie poprzeczne rosszerzyć. 
W  gm achach publicznych kanały  w entylacyjne, łącząc 
się ostatecznie w jednym , dwu lub trzech kominach 
p rzybierają  dość duże rozm iary— a całość ich razem 
z wieńczącemi je  d e f l e  k t ó r a  mi, k tó re  dla w ypro­
wadzenia złego pow ietrza zużytkow ują pęd w iatru , 
obudzą nieraz ciekawość pobliki, k tóra  py ta  „co zna­
czą te  wieżowate kom iny.”

N a zakończenie pozwalam y sobie wygłosić na­
stępujące pobożne życzenie. O gdyby to chciano bu ­
dując nasze, często koszarowe domy, mieć wzgląd na 
dobre ich ogrzewanie i przew ietrzanie, szczególniej
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w tak  niezdrow ych piwnicach i suterenach. Świeże 
pow ietrze przy odpowiedniej tem peraturze jest dla 
zdrow ia i życia ludzi nieoszacowanem d o b re m — je- 
dynem  lekarstwem .

KARTKI
Z W Y C IE C Z E K  B A L N E O L O G IC Z N Y C H  

D -ra  B o l e s ł a w a  S k ó r c z e w s k i e g o ,

L ekarza  zdrojow ego w K rynicy.

(Dokończenie).

Ciśnieniu pow ietrza atm osferycznego niemożna 
także odmówić pewnego znaczenia. Ale uważam , że 
zarówno je s t błędne dawne zapatryw anie, iż głównym  
czynnikiem  w leczeniu klimaf.ycznem jest ciśnienie po­
w ietrza, ja k  też z drugiój strony zupełne lekceważe­
nie tego czynnika, wyrosłe jedynie na podstawie ske- 
ptycyzm u w oczach naszej niewiadomości. W ielkość 
ciśnienia atm osferycznego m ierzym y obniżeniem się 
słupa rtęc i w barom etrze. Tym  sposobem przekona­
no się, że na równinach to ciśnienie wynosi 760 m ili­
m etrów rtęci. Z tego możemy obliczyć, jak  w ielką 
siłą  ciśnie to  pow ietrze atm osferyczne na  całą po­
wierzchnię naszego ciała. W ypadek jest zadziwiający 
albowiem  w ynosi on blisko 500 centnarów. G dy znaj­
dujem y się na górze o 1600— 1800 m etrów  nad  pozio­
mem m orza, ja k  na D a v o s  lub St. IM o r  i t z, w tedy 
słup rtęci w barom etrze wskazuje nie 760 ale tylko 
612— 606 mm. rtęci, a wtedy z obliczenia w ypadnie, 
że ciężar pow ietrza, cisnącego na nasze ciało w-ynosi 
400— 410 centnarów , azatem jes t mniejszy blisko o 100 
centnarów  od poprzedniego. Czyżby ta  wielka zm ia­
na w ciśnieniu pow ietrza m iała być zupełnie bez 
w pływ u na nasz organizm? Tego w żaden sposób 
przypuścić niem ożna i każdy m ógł się o tym  w pły­
wie przekonać, kto był na szczytach gór A lp lub n a ­
szych T atrów . Oileż-to każdy nasz ruch jest tam lżej­
szy, oile swobodniejszy nasz oddech; tam  wysilające 
naw et wycieczki wcale nie męczą. W e wszystkich 
czynnościach naszego organizm u doznajemy znakom i­
tej różnicy: cały proces traw ienia, oddychania, k rąże­
nia jakoś raźniej się tam  odbywa, czujemy się lżej­
szymi, silniejszym i, a naw et m łodszymi, bo i czynność 
naszej sfery psychicznej idzie w parze z resztą czyn­
ności organizm u. "Wszystko-to są wrażenia, jakich  
każdy doznaje na wysokich górach, zwłaszcza gdy do 
nich dostało się z rów nin— nikt tem u zaprzeczyć nie 
może— ale nauka żąda na wszystko dowodów, obli­
czeń, żąda ścisłości m atem atycznej w każdem  spostrze­
żeniu i jego  tłum aczeniu, a tego do dziś w tym  wzglę­
dzie nie zdołano przeprow adzić. N ieprędko bowiem

będzie to m ożna wykoDać, gdyż nie jesteśmy wstanie 
izolować od siebie każdego z tych  tysiącznych czyn­
ników , ciągle a silnie działających na nasz organizm  
a przez to nie możemy z całą pewnością wyrokować, 
że zm iany w ustro ju  w ystępujące pochodzą od tego 
tylko a nie innego czynnika. A  powtóre napotykam y 
w tych badaniach na d ru g ą  bardzo ważną przeszko­
dę, a tą  jest zdolność organizm u do szybkiego zasto- 
sowywania się (akomodowania) do zmiany otaczają­
cych go warunków .

K lim atologow ie słusznie nazywają klim at na wy­
sokich górach krzepiącym  i pobudzającym . Te przez 
em piryją zdobyte nazwy m ożnaby w znacznej części 
uzasadnić, zastanaw iając się nad skutkam i, jak ie  w y­
woła zmniejszenie ciężaru pow ietrza, ugniatającego n a ­
sze ciało; czujemy się wzmocnieni, bo m niejszy dźwi­
gam y ciężar, czujem y się podnieceni, bo czynność na­
szego organizm u nie potrzebuje się łam ać z tak  w iel­
kim  oporem zewnętrznym . A le nie należy zapom inać, 
że do tej spraw y dołącza się jeszcze działanie rozrze­
dzenia pow ietrza i niższy stopień jego  ciepłoty.

O statnim  wreszcie czynnikiem , o którym  zam ie­
rzam  pomówić jest c i e p ł o t a  pow ietrza. Nad tym 
czynnikiem  najw ięcej w m edycynie pracow ano, naj­
więcej docieczono, a pomimo tego, że wcale pokaźną 
m ożnaby złożyć b iblijotekę z dzieł napisanych wr tym  
przedm iocie przez ludzi wielkiej nauki; to przecież na 
każdym kroku nasuw a się nam jeszcze niezm ierna 
ilość wątpliwości, pytań , nad k tórych rozw iązaniem  
liczne pokolenia pracow ać będą m usiały. A  jednak  
jakież to głębokie w ydarto w tym  w zględzie tajem ni­
ce przyrodzie, jakież gienijalne porobiono już odkry­
cia, ja k  dziwnemi fortelami podchodzono przyrodę, 
aby się od niej dowiedzieć o tej napozór poclrwycić się 
niedającej sile ciepła, k tó ra  z rozm aitem  natężeniem  
w ytw arza się i działa w około nas i w nas samych.

Pow ietrze, jak ie  nas otacza, posiada, prócz in ­
nych własności fizycznych i chemicznych, także cie­
płotę, k tóra , ja k  wiadomo, jest bardzo zmienna. Za- 
pomocą przyrządów , zw anych term om etram i, m ierzy­
my jej wielkość. Jestto  m iara  zupełnie dowolna, ale 
zawszę pozwala nam  w ytw arzać sobie pew ne ścisłe 
m atem atyczne sądy. Za podstaw ę do tej m iary przy­
jęto własność zmniejszania się i pow iększania objętości 
rtęc i pod wpływem  ciepła. To ujęto w pew ne stałe 
granice, do czego znowu posłużyło powszednie a prze­
cież bardzo zadziwiające zjawisko, że w oda, k tóra 
w tak wielkiej obfitości znajduje się na całój ku li ziem­
skiej jako p łyn , zależnie od ciepłoty zmienia ten swój 
stan, raz  przechodzi wr ciało sta łe—lód, innym  razem  
wT ciało lo tne—parę. O tóż chwilę m arznięcia wody 
i chwilę jej wwzenia przyjęto za stałe granice dla cie­
płom ierza. A  za m iarę użyto różnicę objętości rtęci 
w obu tych fazach; poczem tę różnicę podzielono 
znowu na m niejszą ilość cząstek i tak: R eaum ur na 80, 
Celsius na 100, a F aren h e it na 120. Z tą bronią w rę-

*
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ku dopiero możebne było naukowe badanie ciepłoty. 
Ten mały instrumencik, na który tak obojętnie pa­
trzycie, przecież jest olbrzymim wynalazkiem, a czło­
wiekowi, który go zrobił, ludzkość wieczną winna 
je s t wdzięczność. Ale niestety nie znamy napewno 
jego twórcy—jedni przypisują go uczniowi K operni­
ka Galileuszowi, inni synowi wieśniaka z północnej 
Holandyi Kornelijuszowi Drebbelowi, inni znowu le­
karzowi padewskiemu Sanktoryjuszowi.

Głownem źródłem ciepła naszej ziemi jest słońce, 
ale oprócz tego na ziemi spotykamy rozliczne ogni­
ska ciepła, których przyczyną są pewne sprawy che­
miczne. Ogień jest dla nas prototypem wytwarzania 
się ciepła, a według tego wzoru, ale w sposób więcej 
skomplikowany wytwarzają ciepło niemal wszystkie 
żyjące organizmy, tak rośliny jak zwierzęta, a więc 
także organizm ludzki. To ciepło raz wytworzone 
w ustroju, nie pozostaje w nim, lecz ciągle zeń się 
wydala i to tern spieszniej, im otoczenie jest chłod­
niejsze. Dzieje się to na podstawie dążności do ró­
wnego roskładu ciepła na całej przestrzeni. Ustrój 
ludzki jako jednostka, jako cały świat sam w sobie 
zamknięty, usiłuje utrzymać prawem nakazane mu 
ogrzewanie siebie do 37° C., a zaś otoczenie jego 
ani na chwilę nie dozwala mu spoczynku, pobudza 
go do ciągłego ruchu, do ciągłej walki w celu osią­
gnięcia równowagi między ciepłotą ustroju a ciepłotą 
otoczenia. Ustrój wydala z siebie ciepłotę do chłod­
niejszego jego otoczenia, a to wydalenie jest tem sil­
niejsze, im większa jest różnica obu tych ciepłot. Cie­
płota ustroju jest stała, a zaś ciepłota powietrza bar­
dzo się zmienia, albowiem w zimie mrozy dochodzą 
u nas do —30° C., gdy znowu w lecie powietrze roz­
grzewa się do +  30°C.; azatem to wahanie się ciepłoty 
naszego otoczenia wynosi w tych przypadkach 60° C.

Łatwo można sobie wyobrazić, w jak odmiennych 
warunkach odbywa się ogrzewanie naszego ustroju 
w zimie a w lecie, czyli przy niskiej a przy wyso­
kiej ciepłocie powietrza. Ta sprawa jest nieco zbli­
żona do tej, jaka się odbywa z opalaniem naszych 
mieszkań. W różnych porach roku potrzebujemy ró­
żnej ilości opału, aby ciepłotę otaczającego nas po­
wietrza utrzymać mniej więcej na jednym stopniu około 
15° C. W  zimie szczelnie zamykamy drzwi i okna, za­
tykamy wszelkie szpary aby niedozwolić ciepłu ujścia, 
a coraz więcej podkładamy drzewa lub węgla, aby jak- 
najwięcej ciepła wytworzyć. Podobną drogą postępu­
je  w tej sprawie nasz organizm. Pewna grupa pokar­
mów tak zwanych bezazotowych albo wodanów węgla 
służy mu za opał: są-to wszystkie pokarmy mączne, 
tłuszcze, pokarmy cukrowe i wyskokowe, które, spa­
lając się w organizmie, wydają ciepło, przyczem wy­
twarza się kwas węglany, który wydala się przeważ­
nie przez płuca. A le przecież człowiek spożywa pra­
wie zawsze równą ilość tych pokarmów, więc skoro 
go otacza ciepłota niższa, to powinien mniej się ogrze­

wać, niż gdy jest otoczony cieplejszem powietrzem, 
a tak nie jest, gdyż stale utrzymuje się 37° C. To 
dzieje się zapomocą pewnych przyrządów, które znaj- 
dują się w organizmie, a które regulują całą tę spra­
wę opalania. Jeden system nerwowy reguluje sprawę 
właściwego palenia, czyli wytwarzania się ciepła, gdy 
znów drugi w miarę potrzeby ułatwia lub utrudnia 
wydalanie się ciepła z ustroju. Pole działania tego 
ostatniego systemu przeważnie znajduje się na po­
wierzchni ciała, która styka się ze światem zewnętrz­
nym. Ta regulacyja wydalania ciepła z ustroju pole­
ga głównie na mniejszym lub większym dopływie 
krwi do skóry.

Ju ż  z tego jest widoczne, że cała sprawa ogrze­
wania ustroju i wydalania zeń ciepła jest bardzo po­
wikłana a niemniej jest zawiły wpływ rozmaitej cie­
płoty zewnętrznej na rozliczne czynności ustroju—a l­
bowiem ta różnica ciepła jest bodźcem dla tych dwu 
systemów nerwowych, czego skutki przenoszą się na in­
ne układy w organizmie. A  więc konieczny jest wnio­
sek, że ten czynnik fizyczny może być przyczyną licz­
nych chorób, jak  z drugiej strony odpowiednio użyty 
może usuwać zaburzenia w organizmie, może być le­
kiem. Ciepłota w klimatoterapii jest tylko współ­
rzędnym wielu innym tam działającym czynnikom, 
gdy w hidroterapii, czyli w leczeniu zimną wodą, jeże­
li nie jest jedynym i wyłącznym, to przynajmniej głó­
wnie działającym. Dlatego sądzę, że obszerniejsze 
zastanawianie się nad tym przedmiotem będzie odpo­
wiedniejsze wtedy, gdy, opisując różne tego rodzaju 
zakłady wodolecznicze, będę się starał okazać zasady 
i znaczenie różnych systemów leczenia wodą w tych 
zakładach; teraz powrócę znowu nad jezioro G a r  d a.

Ze świtem gwarno w porcie, krząta się służba, 
spieszą podróżni, bo parowce wkrótce mają odpłynąć: 
jeden wzdłuż zachodniego brzegu odwiezie do D e- 
s e n z a n o, stacyi kolei żelaznej do M e d y j o 1 a n u, 
a wkrótce potem drugi parowiec podąży wschodnim 
brzegiem do P e s c h i e r a ,  łącząc się tam z pocią­
giem kolei żelaznej, idącym do V e r  o n y. W obu 
razach przez 4 godziny przesuwają się przed naszemi 
oczami obrazy i obrazki jak  w kalejdoskopie. Zaled­
wie wysunęliśmy się na środek szerokości jeziora, ros- 
stępuje się przed nami M o n t  e-G i u m e 11 a, a w głę­
bi tej szerokiej szpary ukazuje się miluchny wodo­
spad P  o n a 1 i. Za nami w jasnych promieniach 
wschodzącego słońca ostro rysują się wspaniałe gma­
chy miasta R i v y ,  a dalój dolina zamknięta wieńcem 
gór, ożywionych licznemi wioskami wśród zieloności 
różnych odcieni. A r k a  nie widzimy, bo zasłoniła je 
M o n t e - B r i o n e ,  tylko w górze poznajemy ruiny 
jego zamczyska, spoczywające na jasnych koronach 
gaju oliwnego. Przed nami faluje i huczy jezioro jak  
morze (Fluctibus et fremitu adsurgens Benace marino. 
Virgilius). Jego dal okiem niedosięgła, jego ruchli­
we fale, jego barwa lazurowa, wszystko przypomina
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nam  m orze. To złudzenie najsilniej w ystępuje od sta- 
cy i T  o r  r  i niedaleko od St. V  i r  g  i 1 i o głęboko 
wsterczające w jezioro, bo w tedy dostrzegam y tylko 
bardzo m ały skraw ek ziemi, a wokoło rostacza się 
niezm ierna przestrzeń  wodą zapełniona. Gdzieś da­
leko na horyzoncie jak b y  małe plam ki występują na 
pow ierzchnię wody m ała I s o l a  d i  S.  B i a g i o ,  a 
obok niżej I s o l a  d i  G a r d a .  Na południe znowu 
zaledwie dostrzedz zdołasz mały blady punkt, przed­
staw iający S  e r  m i o n e, k tó re  głęboko wsuwa się 
w wody jeziora.

Poza St. V  i r  g i 1 i o w zatoce rossiadło się m ia­
steczko G a r d a .  Tutaj nagle znikają góry  z przed 
naszych o c z u — tutaj ostatni k raniec pasma M o n t e -  
B a 1 d o, z którego w ypływ a T  e s s i n o, w pada do 
jeziora i w ten sposób ostro rysuje tę granicę. Ł a ­
godnie wznoszące się fale ziemi całkiem  pokryły  się 
zielonością, gaje oliwne w spinają się po pochyłościach 
i  łączą z winnicami, rozległe przestrzenie na prze­
mian przeplata ją  się polam i, łąkam i i sadami, w k tó ­
rych drzew a figowe ilością i wielkością przew ażają 
nad inne. B a r  d o l i n  o, C i s  a no ,  L a r i s e ,  P a ­
c e  n g o rossiadły  się ze swemi starożytnem i budyn­
kami na  sam ym  brzegu jeziora, ich m ury kąpią się 
wr wodzie lub w bogatej roślinności. W reszcie coraz 
więcej zacieśnia się przed nam i k rąg  wody, brzegi 
zb liżają  się do siebie, na chwilę nieco się jeszcze 
rosstąp iły , aby dozwolić płynąć wodzie dalój. S a r ­
k a  w d ługim  swym biegu od L a S a r e t e ,  g rom a­
dząc w sobie wody z lodowców P r e s a n e l l a  i 
A d a m e l l o ,  ściągając liczne strum yki górskie z A lp  
G i u d i c a r i ,  stawszy się sama potężna, zginęła  
w stokroć potężniejszem  jeziorze, do którego ciągle 
zb iegały  się wody z sąsiednich gór. T eraz, gdy g ó ­
ry  pozostały daleko poza jeziorem , gdy  południow y 
jego kran iec  do tknął rów nin  L om bardyi, wmda przy 
P e s c h i e r a  wryżłob iła sobie głębokie w ziemi ko­
ryto i niem jako  M i n e r  o p łynie dalej.

Z P e s c h i e r a  do W e n e c y i  jedzie się k o ­
leją  żelazną przez 5 godzin. Z początku lekkie wy­
stępu ją  fale ziemi, ale i te znikają poza W e n e c y -  
j ą, a rostaczają się okiem niedosięgłe rów niny zasła­
ne polami, k tóre  za P a d w ą  coraz mniej stają się 
urodzajne, przechodzą w łąk i, a w końcu w dosyć 
nędzne pastw iska. N a tych zaczynają występować 
m okradła, k tó rych  przestrzenie coraz więcej się ros- 
szerzają  — rospoczynają się laguny. Przy M  e s t  r  e 
większą część ziemi pokryła woda, z której ty lko jak  
kretow iny w ystępują kępki ziemi. A i te w krótce 
g iną zupełnie. P onad  pow ierzchnią tej okiem nie­
przejrzanej m asy wody sunie się pociąg kolei żelaznej 
po olbrzym im  moście wynoszącym 3601 m etrów  d łu ­
gości, a wtedy w całej pełni swych wdzięków okazu­

j e  się potężna „K rólow a A dry ja ty k u ” W e n e c y j a .
P iętnaście tysięcy pałacy w spaniale w yrasta 

z g łębin  morza, uk ład a  się w g rupy  dookoła wodą

oblane, a połączone ze sobą 378 mostami. O d dw or­
ca kolei żelaznej przez środek m iasta esowato prow a­
dzi W i e l k i  k a n a ł  {Canal grande) przed M o l o  
R i v a  d e g l i  S c h i a v o n i ,  gdzie je s t ognisko mia­
sta: pałac dożów, kościół i p lac św. M arka. T a m a­
ła przejażdżka na łodzi przez kanał W ielk i, rzu t oka 
na rozległe wody przystrojone m asztam i różnych okrę­
tów i porospraszanem i wysepkami, przejście przez 
P i a z z e t t a  i rozglądnięcie się wokoło na placu św. 
M arka wystarcza, aby poznać całą potęgę W e n e ­
c y i .  W śród tego bowiem widzieliśmy niezm ierny 
ogrom  przedmiotów, k tórych nasza w yobraźnia wy­
tworzyć sobie nie była w stanie. W szystko znajduje­
my tu odmienne, nigdzie niespotykane, nawskroś o ry ­
ginalne: począwszy od tych czarnym  kirem  osłonię­
tych wodnych dorożek— gondoli, k tóre  jak  jaskółki śmi­
gają i w yginają się po licznych zakrętach z niezrów ­
naną zręcznością, a skończywszy na pałacu  dożów złą­
czonym z kościołem św. M arka. W  tych ram ach 
mieści się niezrów nana moc nowości, bo każdy szcze­
gół nosi na sobie jakieś swoiste piętna, a wiele z nich 
je s t bardzo potężnych.

Przyjechaw szy do W e n e c y i  przypuszczam y, 
że jesteśm y w mieście samych książąt, k tó rzy  nic nie 
m ają wspólnego z ziemią, ale k tó rych  potęga tkwi 
w morzu, więc też na wodzie zbudow ali swe siedzi­
by. Ci w ładcy m orza muszą zupełnie inaczej w yglą­
dać niż m ieszkańcy ziemi, a wszystko eo tutaj napo­
tykam y za tem by przemawiało. O ni stw orzyli od ­
mienny rodzaj budowy, odm iennie przystro ili swoje 
domy a więc odm ienne muszą być ich zajęcia, mowa, 
w yglądanie. Siedzisz za nimi, aby ich zobaczyć, gdyż 
wszyscy ci, k tó rych  spotykasz w yglądają na przyby­
szów. Zwiedziwszy całe miasto nie dostrzegłeś żad­
nego. I  wydaje ci się, jak b y  wszyscy odpłynęli na 
jakąś wielką, daleką w yprawę i oddaw na ich tu  ju ż  
niema, a przez czas ich niebytDOŚci w ielkie dzieją się 
spustoszenia: pałace czernieją, ozdoby się psują, w spa­
niałe ściany rospadają się. Często spotykasz walące 
się ru d ery , a jeszcze częściej w olbrzym ich pałacach 
dosyć jeszcze pokaźnych, drzw i i okna są pow yryw ane 
lu b  deskam i pozabijane, wokoło zaś tych książęcych 
siedzib a poczęści i w nich samych gnieździ się nie­
dbalstwo i niechlujstwo.

W praw dzie położenie W  e n e c y i  w środku roz­
ległych wód, niby na m orzu, nadaje tem u miastu wie­
le warunków', k tó re  d la  celów leczniczych m ogłyby 
być bardzo pożądane. Pow inno tu  być świeże, czy­
ste, w ilgotne pow ietrze m orskie — a przecież niezaw- 
sze ono się tutaj znajduje, albowiem co najw ażniejsza, 
W  e n e c y j a  nie leży na otw artem  m orzu ale na la ­
gunach, do których wąskiem i tylko korytam i od por­
tu  L i d o  i po rtu  M a l a m o c c a  dopływ a woda 
m orska w czasie przypływ u; przeto  z pow odu w ązko- 
ści tych k o ry t i p rzypływ  i odpływ m orza niedość 
widocznie oczyszcza sm rodliwe kanały  całego m iasta.

I
I



212 Z D R O W I E . Jf§ 17.

Z tem wszystkiem jednak, pow ietrze wiejące od morza 
powinno przeniknąć całe miasto nawskroś i przenika 
je  rzeczywiście, ale nie może panować w W  e n e c y i, 
bo ta  jest jednem  wielkiem ogniskiem  procesu gnicia.

W yobrażacie sobie, że te wspaniałe drogi, b ru k o ­
wane lazurow ą szybą wTody, są przejrzyste i jasne ja k  
szyby jezior. T ak  nie jest na kanale wielkim: olśnie­
ni przepychem  pałaców , nie widzicie, że stopy tych 
książęcych gmachów nie kąpią się w wód k ryształach , 
ale brodzą wśród gnijącej słomy, liści, ja rzyn  i licz­
nych odpadków  kuchennych i jeszcze gorszych. W szy­
stko to spokojnie spoczywa po zaułkach, w’oda m or­
ska nie zdoła powstrzym ać rosk ładu  po wierzchu p ły ­
wającego śmiecia, ^przeciwnie w ilgotność sprzyja gni­
ciu, k tóre  się x'ozwija pod wpływem silnych prom ieni 
słońca. Z tego roschodzą się po całem mieście niem i­
łe wonie, k tó rych  powietrze wiejące od morza nie 
je s t w stanie usunąć. P rzepłyńcie nawskroś całe m ia­
sto aż do G  h e 11 o, przypatrzcie się tym  zgniecio­
nym gmachom 4 a nawet 5 .piętrowym , m iędzy które 
gdzie niegdzie ty lko  jakby szczelinami w dziera się 
powietrze w ąziuchnem i uliczkami i nie szerszemi ka­
n ałam i—praw ie nie znajdziecie tam  placów publicz­
nych, a o ogrodach W enecyjanin naw et nie m arzy. 
( Giardini publici są daleko za miastem nad samem 
morzem a ogród botaniczny, to bardzo m izerny tylko 
ogródek). Po takiej wycieczce zdziwicie się, ja k  tu ­
tejsi m ieszkańcy potrafią żyć w tem niechlujstw ie, 
brudzie i nawskroś zakażonem pow ietrzu.

W  prawdzie na K i  v a  d e i  S c h i a v o n i ,  na 
P i a z z e t t a  w tej części kanału  wielkiego, która 
leży bliżej R  i v a albo nad k a n a ł e m  G i u d e c c i  
nie spotyka się tych brudów , pow ietrze wydaje się 
zupełnie czyste, jednak  i w tych razach podniósłbym  
jed n ą  okoliczność, że wszystkie dom y są bardzo sta­
re, odnowionych je s t niew iele, przeto w chodząc do 
nich uczuwa się pow ietrze grobowe, duszne, stęchłe, 
wilgotne. Że w ogóle w W e n e c y i  pow ietrze nie 
je s t idealnie zdrowe, przemawiają za tem  blade i wy­
nędzniałe fizyjognomije je j m ieszkańców, k tó rych  ogól­
n ą  cechą je s t niedokrewność; a nadto  zwykle panu ją  
tam zimnice, n ieżyty  i reum atyzm y. N ie przeczę, że 
do tego musi się także przyczyniać b rak  wody do p i­
cia, k tó rą  na czółnach przyw ożą ze stałego lądu , zle­
wają do cystern i rano i wieczór tylko pozw alają 
czerpać mieszkańcom.

Z d rugiej jed n ak  strony klim at W  e n e c y i  je s t 
łagodny, wilgotny, wolny od py łu , gdyż w całem mie­
ście niem a ani jednego pojazdu, ani jednego konia. 
Ten klim at bardzo miłe rob i wrażenie, uspokaja i koi. 
Ciepłota od października do kw ietnia je s t dosyć w y­
soka, nieco ty lko niższa od ciepłoty w A r k o  a 
w m iesiącach zimowych je s t wyższa od c iep ło ty  M  e- 
r a n u  a zarazem  więcej jednostajna niż w tej stacyi 
klim atycznej, gdyż jej w ahania się wynoszą średnio 
z 7 miesięcy 10T °C ., gdy w M e r a n i e  17 '7°C .;

ale od obu tych miejscowości bardziej jednostajną 
ciepłotę posiada A r k o ,  albowiem  tu  wahania się wy­
noszą ty lko 6-6°C. P rzy tem  skoro w A r k o  pow ie­
trze je s t bardzo spokojne, gdyż jedynie w iatry po łu ­
dniowe m ogą się tam dostawać i to tylko częściowo, 
bo wpierw rozbijają się o M o n t e - B r  i o n e, to 
w W e n e c y i  w iatry dostają się ze wszystkich stron, 
ta  bowiem w pobliżu znikąd nie jest zasłonięta. W ia­
try  północno-wschodnie, północno-pólnocno-w schodnie 
i północne panują tutaj stale przez jesień  i zimę, zbyt 
jed n ak  nie dokuczają, gdyż trudno  im się przedzierać 
przez wąskie uliczki, w zakrętach tracą swą siłę a 
otyłe zbawiennie wpływają, że choć wT części w ydala­
ją  z miasta zanieczyszczone powietrze, a sprow adzają 
doń świeże z A l p .  W  kw ietniu i maju w iatr po łu ­
d n iow y— Sirocco— zwykle sprow adza ulewne deszcze, 
k tó re  bywają przyczyną w ystąpienia wód na ulicach 
niżój położonych. Ten w iatr nie usuwa sm rodliw o- 
ści w pow ietrzu, ona w tedy przeciw nie najsilniej uczu- 
wać się daje w całej W  e n e c y i .

W  e n e c y j  a, jako stacyja klim atyczna, pod wie­
loma w zględam i odpow iadałaby warunkom , w ym a­
ganym  od takiej miejscowości, gdyby jój utrzym anie 
było inne, niż je s t obecnie. Dziś b rak  tutaj jednego  
z bardzo w ażnych czynników —świeżego, czystego po­
w ietrza— bo naw et i to , jak ie  znajdujem y na R 5 v a  
d e i  S c h i a v o n i  niezawsze jest nieposzlakowanej 
czystości. Z tem wszystkiem jednak  W  e n e c y j a  ja ­
ko stacyja klim atyczna ma w artość bardzo doniosłą, 
ale ty lko w odpowiednio zastosowanych przypadkach. 
N igdy  nie może być dobra dla osób skłonnych do 
zimnicy, do nieżytów i reum atyzm ów , ale uspokajają­
ce i kojące działanie łagodnego i wilgotnego powde- 
trza  może być bardzo dobroczynne w wielu choro­
bach z podnieceniem  nerwowem i naczyniowem: a 
zwłaszcza w tych razach, gdy pożądane je s t odpowie­
dnie zajęcie sfery psychicznej, do czego tu taj rozległe 
nasuwa się pole. A  i w tym  k ierunku w pływ  W e ­
n e c y i  będzie nie podniecający, ale raczej uspokają- 
jący. Otoczenie nie wywołuje wrażeń silnych, w strzą­
sających całym  organizm em , ale wszystko usposabia 
tu  do w ytw arzania w rażeń tęsknych, rzew nych a p rze­
cież przyjem nych; na to się sk ładają  obrazy z m i­
nionych wielkości— z upadłej potęgi m iasta dawniej 
niezwyciężonego, z rossypujących się arcydzieł, a g łó­
wnie do tego się przyczyniają rozłegłe wód p rze­
strzenie, oddzielające m iasto ze wszystkich stron od 
stałego lądu.

Chcąc uniknąć ile możności ujem nych stron W  e- 
n e c y i, a korzystać z jej stron dodatnich, należy 
obrać m ieszkanie w odnowionych gm achach na R  i- 
v a  d e i  S c h i a v o n i ,  l ub nad C a n a l  g r a n d e  
w pobliżu M a d o n n a  d e l l a  S a l u t e ,  l ub też nad 
k a n a ł e m  G i u d e c c i .  N adto godziny przyjazne­
go spokoju pow ietrza należy spędzać tuż nad pozio­
mem rozległych wód, ja k  w G i a r d i n i  r e a l  i,
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w G i a r d i n i  p u b l i c  i, albo na gondolach, które- 
mi jednak w tych razach nie powinno się wpływać 
w wąskie a smrodliwe kanały, ale trzymać się wód 
otwartych, albo też na statkach, na których można 
korzystać z prawdziwie morskiego powietrza. Te 
bowiem krążą bez przerwy w różnych kierunkach, 

i  odwożą do różnych miejscowości, do licznych mniej 
lub więcej zaludnionych wysp okalających f f e n e -  
c y j ą .  Tych wysp jest bardzo wiele, wspomnę tyl­
ko o L i d o ,  P a l e s t r i n a ,  M a l a m o c c o ,  gdyż 
na nich znajduje się istotnie morskie powietrze, są one 
bowiem murem osłaniającym W  e n e c y j ą  przed bu- 
rzliwością fal.

Chcąc poznać położenie W e n e c y i  i pobliskie 
je j sąsiedztwa, należy przypatrzyć się jej z wieży 
dzwonowej (il Campanilo di St. Marco), na którą wy­
chodzi się wcale wygodnie i bez zmęczenia nie po 
schodach, ale po płaszczyznach pochyłych wijących 
się ślimakowato. Z tej wieży rozległy wokoło rosta- 
cza się widok i stąd dopiero możemy śledzić, jak da­
lekie wody oddzielają W e n e c y j ą  od stałego lądu. 
W  stronie bowiem zachodniój dostrzegamy po tych 
wodach biegnącą długą a cienką liniją, która łączy 
miasto z resztą ziemi weneckiej. Jes t to most kolei 
żelaznej, przy końcu którego widzi się rosproszone bu­
dowle miasteczka M e s t r  e. Po drugiej stronie nie­
co na południe we mgle, jakby chmury, ponad woda­
mi okazują się góry euganejskie, wznoszące się za Pa­
dwą. Od północy wody sięgają jeszcze dalej a za 
nimi dostrzegamy blady i wąziuchny wieniec z gór 
istryjskich, łączących się z kolosami alpejskimi, które 
oddzielone przestrzenią 15 mil tak zmalały, że wysi­
lać musisz swój wzrok, aby ich dopatrzyć. A bliżej 
kilka wysepek zapełnia tę przestrzeń wód. Z wielko­
ści domostw wnioskujem o rożnem oddaleniu zalud­
nionych wysp M a z z o r b o ,  M u r a n o  i Y i g n o -  
l e.  B u r a n o i  długie pasmo ziemi zamyka laguny 
od północy i wschodu, dotykając do wyspy L i d o ,  

.pod którą znowu rossiadły się St. S e r v i g  li, St. 
A n g e l o ,  St. L a  z a r  O i mała wysepka najbliższa 
sąsiadka W e n e c y i ,  I s ' o l a  d i  S. G i o r g i o  
M a g g i o r e .

Na L i d o  dostać się można parowcem, który co 
pół godziny odbywa tę drogę w 12 minutach albo 
gondolą w 30 minutach przypływamy do brzegu, 
a potem w paru minutach pieszo przechodzimy na 
drugą stronę, ponad m orze, którego fale pełzają 
po ziemi. Ta olbrzymia szyba wód nie źwierciedli 
się jak szyby jezior, ona nie spoczywa — nie układa 
się w poziomie, ale w ciągłym jest ruchu, w ciągłej 
pracy, gdyż usiłuje się wyrównać, a przeto ciągle się 
wzburza. Tysiączne wytwarzają się garby na jej po­
wierzchni i te hyao suną się ku brzegom, na które 
wskakując, rozlewają się, pienią z wysilenia i znów 
wracają na głębiny. Na brzegu morskim urządzono 

i tu  łazienki: długi gmach wsunął się kilkanaście stóp

na głębokie wody, ponad któremi się podnosi, oparł­
szy się na wysokich a silnych słupach, pomiędzy któ­
re swobodnie przesuwają się fale docierające do brze­
gu. Jednopiętrow y środek tego budynku przeznaczo­
no dla wypoczynku i przyjemności kąpiących się— 
elegancko urządzony, z dobrą restauracyją, w którój 
grywa muzyka, a zaś w wydłużonych pawilonach po 
obu jego bokach urządzono gabinety: na lewo dla 
kobiet, na prawo dla mężczyzn, w których rozebraw­
szy się schodzi się po drabince do morza. Kąpiele 
morskie w W e n e c y i  (na L i d o )  w porównaniu 
z kąpielami w morzu północnem ze względów lecz­
niczych mało bywają cenione, a to z powodu dosyć 
wysokiój ciepłoty wody i nie dość silnej gwałtowności 
fal, które w tych razach są najważniejszemi czynnikami.

Przechodząc dalej do otoczenia W e n e c y i ,  to 
od południowego wschodu i południa w znacznój od­
ległości zamknięte są laguny przez długie a wąskie 
wysepki z licznemi wioskami i kilku miasteczkami, 
zwane M a l a m o c c a  i P a l e s t r i n a ,  poza które­
mi w dali widnieje morze. Z wieży widzim fale 
wzburzone, migocące promieniami słońca. P rzy  osta­
tniej z tych wysp na samym południowym krańcu 
laguny niewyraźne tylko dostrzegasz rysunki mia­
steczka C h i o g g i i ,  do którego codziennie z rana 
okręt odpływa i po dwu godzinach jazdy doń dowozi.

C h i o g g i a  to siostra W e n e c y i —razem uro­
dzona, lecz wkrótce ujarzmiona przez tę ostatnią. Dziś 
bardzo ubożuchno wygląda, lubo ma liczyć do 26000 
mieszkańców. Są to prawie wyłącznie rybacy, któ­
rzy po całych dniach uganiają po lagunach za ostry­
gami i rybami, zapuszczając się w swych maleńkich 
czółnach na burzliwe morze. Tem tłomaczy się, dla­
czego zwiedzając to miasto spotyka się prawie wy­
łącznie tylko kobiety; lecz nie wystarczy to jeszcże 
do wyjaśnienia, dlaczego wszystkie spotykane kobiety 
są stare i brzydkie.

Budowa całego miasta, jego roskład, a nawet 
poszczególe gmachy przypominają W  e n e c y j ą ,  ale 
otyłe tylko, oile pierwsze próby szkicu do jakiegoś 
obrazu noszą na sobie ślady podobieństwa do późniój 
stworzonego arcydzieła.

Przejażdżka morzem z W e n e c y i  do T r y j e -  
s t u nasuwa bardzo wiele przyjemności: albowiem 
prócz niezmiernie uroczego widoku z otwartego mo­
rza na całe to miasto, prócz tysiącznych wrażeń, ja ­
kie się odbiera z tej niezgłębionój i okiem niedosię- 
głej masy wody, przez całe ośm godzin wyłaniają się 
rozliczne obrazy, a coraz to nowe, odmienne i w róż­
ny sposób działające na naszą sferę psychiczną. A l­
bowiem z początku towarzyszą nam w dali brzegi 
ziemi weneckiej, płaskie, nawpół w wodę zanurzone, 
później przyłączą się widoki z górzystej I s  t r y  i, 
a ciągle od początku widzimy, jak  w lazurowy rą ­
bek horyzontu półkolem wcinają się zęby śnieżnych 
szczytów alpejskich. Aby k»szystać z tych obrazów
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nie można odbywać tej d rog i na regu larn ie  k rążą­
cych parowcach austry jackiego tow arzystw a L l o y d a ,  
bo te przebyw ają tę przestrzeń wody zawsze tylko 
w nocy, ale należy w W e n e c y i  dowiedzieć się o 
odpływie 'okrętów  kupieckich tow arzystw a F  1 o r  i o 
lub  P  e i r  a n o, na których wśród dnia odbyw a się 
tę w spaniałą drogę.

T r y j e s t  ani ze względów estetyki, ani ze 
względów klim atycznych nie przedstaw ia żadnych wy­
bitniejszych osobliwości, lecz w pobliżu  tego miasta 
leżący M i r a m a r  jest zjawiskiem rzadko napotyka­
ne. A lbow iem  i przepych położenia całej tej m iej­
scowości, i budowa zamku, o którego podwaliny roz­
bijają się fale m orza adryjatyckiego, i rozległy ogród 
urządzony z niezrów nanym  gustem  i smakiem, a z nie­
zw ykłą u trzym any starannością, wszystko to razem  
zadziwia nas i zachwyca. A le skoro dołączym y w na- 
szój myśli sm utną history ją  zacnego tw órcy tego przy­
bytku napozór ra jsk iego  życia na ziemi, to owładnie 
nami dziwnie niepokojąca zadum a, ja k  znikom ą jest 
każda ziemska potęga.

KOSZERNE RZEZALNIE DROBIU
W WARSZAWIE.

Opisał St. M arkiewicz.

W yznaczona przez podkom itet obywatelski w d. 
7 b. m. delegacyja, złożona z inżyniera B a g i ń s ­
k i e g o ,  budow niczego Z y g a r d l e w i c z a ,  leka­
rzy  M a r k i e w i c z a  i S l i w i c k i e g o ,  w towa­
rzystw ie delegata policyi, naczelnika Załuskiego, zwie­
dziła w dn iu  13 b. m. rzeźnie drobiu koszernego.

D elegacyja o godzinie 8 rano udała  się najpierw  
na ulice G ęsią do domu T okara, gdzie w obszernem 
podw órzu, mieszczącem w sobie ta rg  i ja tk i, za oso- 
bnem  odgrodzeniem  mieści się rzezalnia drobiu  na 
przestrzeni około 50 łokci kw adratow ych.

Rzezalnia sk łada się z m iejsca pod daszkiem 
gdzie czynność swą wykonyw a rzezak, tak  jednak, że 
koryto, nad  którem  rzeź się odbywa, nie jest dachem 
pokryte — pierze z zabitego i trzepoczącego się d ro ­
biu, kurz, pył z dachu, po k tórym  łażą ' koty, nieczy­
stości tychże kotów — zanieczyszczają owo koryto, d rób  
bity  i rzezaka. P rócz właściwej rzezalni we wspól- 
nem  z nią ogrodzeniu mieści się kom órka, najwyżej 
5 do 6 łokci kw adratow ych pow ierzchni podłogi ma­
jąca, gdzie kilka kobiet skubie drób i gdzie mieszczą 
się beczki z pierzem . Całe pomieszczenie rzezalni 
m a p o d ł o g ę  asfaltową, ponieważ jed n ak  niem a od­
powiedniego spadku ku rynsztokom  sąsiedniego targu , 
ponieważ te rynsztoki są z brukowców jaknajgorzej 
zbudowane i ponieważ woda do spłókiw ania asfaltu

z placu targow ego szaflikami ze studni do rzezalni 
musi być przynoszona, d latego asfaltowa podłoga je s t 
mocno zanieczyszczona i w stanie właściwej czystości 
u trzym ana być nie może.

Ś c i a n y  oparkanienia rzezalni, stanow iące za­
razem w ew nętrzną ścianę samej rzeźni, są licho skleco­
ne, nierów ne, o rdynarną  farbą  jaknajniestaranniej p o ­
malowane, tak  -że o systematycznem ich zm ywaniu 
i czyszczeniu niemoże być mowy.

K ory to , nad  którem  się rzeź odbywa, jest we­
w nątrz i na brzegach blachą obite, pow ierzchnia zaś 
zew nętrzna ko ry ta  i spód nie są blachą pokryte. W e ­
w nątrz koryta delegacyja znalazła nietylko świeżą 
z bitego d robiu  pochodzącą krew , ale i dużą ilość zmie­
nionego kału , zaschłej krw i, pierzy. B rzegi koryta 
i jego  zew nętrzna drew niana powierzchnia były w o- 
k ropny sposób zanieczyszczone g rubą w arstw ą zaschłój 
krw i i błota.

W podobnym że stanie znaleziono -wszystkie siat­
ki drew niane, blachą n iepokry te , poza korytem  obok 
rzezaka pomieszczone, lub  do wynoszenia krw i i po­
myj służące.

Porządkow anie w rzezalni a mianowicie zm iata­
nie podłogi, w ypłókiw anie koryta, usuwanie pierza, 
wycieranie obryzganych ścian i statków  drew nianych, 
nie odbyw a się ciągle, lecz tylko, podobno, raz na dzień, 
czego wszakże śladu delegacyja dostrzedz niemogła.

N a dw a jeszcze obrzydliw e zaniedbania delega­
cyja zw róciła uwagę, a mianowicie na  b ru d  i niepo­
rządek  samego rzezaka i na barbarzyński sposób ob­
chodzenia się z bitemi gęsiami.

Co do rzezaków  we wszystkich trzech zwiedza­
nych przez delegacyją rzezalniach wszędzie te organy 
duchownego obrządku żydowskiego znaleźliśmy w s ta ­
nie plugaw ego niechlujstwa, przechodzącego wszelkie 
wyobrażenie. G łow y i brody niewyczesane, twarze 
zabrudzone, brody zabryzgane krw ią, błotem  i tabaką. 
U branie  zwierzchnie obdarte, p rzesiąknięte brudem , 
bielizna (rękawy i kołnierze od koszul) p lugaw e. R ę ­
ce przez cały czas czynności z b rudu  i krw i nie opłu- 
kiwane, w strętne. Cały przód ciała pokry ty  płócien­
nym  fartuchem , k tóry  od krw i bitych gęsi i od b łota 
zmieniwszy się, p rzedstaw ia niby skórzany, koloru 
praw ie czarnego. Bielizna duchow nych rów nie ja k  
ów fartuch tygodniam i całemi nie są oczywiście p ra ­
ne i zmieniane. Czyściciele, m ający do czynienia z po­
d łogą, czyściej i mniój w strętn ie w yglądają  od tych 
wykonawców surow ego religijnego zakonu, którzy od 
najbiedniejszych ludzi g ru b ą  opłatę za swe czynności 
w tak  obrzydliw y sposób w ykonywane pobierają. 
R zezak niema przy sobie ani ręcznika,• ani w ody. O d 
czasu do czasu bierze trzonek  noża w usta a po k il­
ku w ykonanych cięciach, jeżeli spostrzeże coś b rudne­
go na klindze noża macza swe brudne palce w ustach 
i m okrem i palcam i zmywa (sic!) ów nóż.
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Co się tyczy m anipulacyi p rzy  biciu gęsi, ta  p o ­
lega na skaleczeniu naczynia krwionośnego na szyi 
zw ierzęcia, poczem ofiara zostaje uczepiona w w ideł­
kach nad korytem  um ieszczonych za jedną, nogę, tra ­
ci krew  powoli skapującą do ko ry ta , w yryw a się, 
trzepocze i wreszcie zdycha w śród drgaw ek, które 
patologija anemicznemi (drgaw kam i beskrwistości) na­
zywa. Je s t to praw dziw e pastw ienie się nad zwierzę­
ciem, wymyślanie sposobu, zapomocą którego konanie 
zw ierzęcia zostaje jak  można najbardziej przedłużone.

O bok rzezalni na ulicy Gęsiej mieści się w naj- 
zaduszniejszym  kącie szereg m alutkich kom órek, bez 
żadnych okien i luftów, w k tó rych  żywe gęsi po go­
dzin kilka i kilkanaście przetrzym yw ane bywają.

S tudn ię  tuż obok rzezalni znaleźliśmy w wiel­
kim nieporządku. O toczenie jej najbliższe, pokry te  
różnem i odpadkam i zw ierzęcem i i roślinnem i, b ruk  
naokoło niej popsuty, pod wylotem sto ją balije z b ru ­
dną wodą, pozostawioną przez handlujące rybaczki. 
W oda w studni zielonkawa, m ętna, cuehnąća, smaku 
w strętnego.

Na sąsiednim  placu targowym  uw agę delegacyi 
zw róciły szczególniej ja tk i m ięsne i ja tk i drobiu . 
W  obu wszystkie stoły, pieńki, statki są drew niane, 
przesiąknięte płynnem i odpadkam i zwierzęcemi. N ad­
to w ja tkach  d robiu  na stołach, gdzie leży mięso, od­
bywa się obskubyw anie zabitego drobiu , stąd obrzy­
dliwe zanieczyszczenie mięsa pierzem.

U trzym anie czystości na całem podwórzu targo- 
wem pow ierzone je s t jednem u stróżowi. Z tego po­
wodu, rów nie ja k  i z pow odu lichego b ruku  i złych 
rynsztoków, cały ta rg  je s t w opłakanym  stanie zanie­
czyszczenia. Ścieki płynne tak z rzezalni jak , i wo- 
góle z całego ta rg u  spływ ają rynsztokam i do kanału  
miejskiego zapomocą otw oru,, nieopatrzonego, ja k  się 
zdaje, syfonem.

O rzezalniach na ulicy •Fraciszkańskiej (w domu 
O rzecha) i na G rzybow ie (w domu B orow skiego—hotel 
R adom ski) powiedzieć m ożna praw ie zupełnie tosamo 
co o rzezalni drobiu na ulicy Gęsiej. Rzezalnia na 
ulicy Franciszkańskiej je s t nieco m niejsza—zaś roz­
m iary rzezalni na G rzybow ie są tesaine, co na G ę­
siej. W  rzezalni na Grzybow ie stan  koryta do rzezi 
je s t cokolwiek lepszy z powodu, że koryto to  i od 
zew nątrz jest blachą pokryte.

Ścieki p łynne z rzezaln i na G rzybow ie i z ca­
łego podw órza targow ego, w tym że domu pomieszczo­
nego, w prost w ypływ ają do rynsztoków  ulicznych. 
C ysterna na podw órzu będąca, jakeśm y się naocznie 
przekonali, wcale w sobie ścieków rzezalni nie grom a­
dzi i ani otw ierana, ani opróżniana nie bywa.

D elegacyja na zasadzie zrobionych przez się spo­
strzeżeń przyszło do przekonania o potrzebie oile m o­

żności bezzwłocznego popraw ienia stanu rzezalni d ro ­
biu i placów targow ych, w których też rzezalnie się 
mieszczą.

D elegacyja uznaje za potrzebne zaprow adzenie 
następujących zmian i urządzeń:

1. Rzezalnie winny być nietylko trw ałym  p a r­
kanem  odgraniczone, ale koniecznie w budynku zam ­
kniętym  i pod dachem pomieszczone. O becna p rze­
strzeń na rzezalnie przeznaczona je s t zamała.

2. W szystkie w ew nętrzne ściany rzezalni w inny 
być zupełnie gładkie i olejno grubo pomalowane.

3. Izdebka na pierze i skubanie drobiu prze­
znaczona winna mieć drzw i i okna tak pomieszczone, 
aby pierze do budynku rzezalni się nie dostaw ało.

4. K ory to  rzezalni a oile można i inne statki do 
rzezi potrzebne, winny być masyw kamienne, sztejngu- 
towe a jeżeli są drew niane —całkowicie blachą pokryte.

5. P od łoga rzezalni, m usi być nieprzepuszczal­
na z odpowiednim spadkiem  ku otworowi wspólnem u, 
odprow adzającem u w s z y s t k i e  płynne i półpłynne 
odpadki rzezalni z podłogi i koryta, bądź-to do cy­
sterny obcementowanej z ruchom em , Żelaznem, w głąb  
cysterny wpuszczonem naczyniem , bądź też do kana­
łu  miejskiego. W  m iarę potrzeby  może być nakaza­
na dezynfekcyja ciągła ścieków w cysternie lub filtra- 
cyja ścieków p rzed  odejściem do kanału.

6. K ażda rzezalnia musi być zaopatrzona w kran 
wodociągowy.

7. K onieczne je s t spełnienie w yrażonych ju ż  
przez komisyją san itarną a przez podkom itet aprobo­
w anych wym agań tak co się tyczy popraw niejszego 
urządzem a wszystkich ja tek  m ięsnych, jak  i co się ty ­
czy m elijoracyj p ryw atnych placów targow ych.

8. W ładza  właściwa winna ocenić, jakiej liczby 
stróżów  w ym aga utrzym anie czystości na placach ta r ­
gowych i w rzezalniach, o k tórych tu  mowa i s tró ­
żom tym  specyjalną udzielić instrukcyją.

Kronika naukowa.

- b -  0 akustyce sal. W iadom o, że przem aw ianie, zwłasz­
cza w obszernej przestrzeni, należy do najbardziej, męczących 
czynnośoi i dlatego w ielkie sale, przeznaczone na liczne zebrania, 
w których wygłaszane byw ają mowy, lub też odbyw ają się kon­
certy  i odczyty, winny być ta k  zbudow ane, aby głos mówcy lub 
artysty  n ie  był wcale tłum iony, lecz aby ze wszystkich m iejsc sa ­
li m ógł być dobrze słyszany. D okładne zbadanie praw  odbija­
nia się dźwięku pozwoliło poznać w arunki, wedle jak ich  m a być 
zbudow ana sala, aby przem ianie w niej. do licznój publiczności 
n ie było rzeczą fizycznie uciążliwą. . Oile możności p roste  ściany 
bez zaułków i załam ań, bez ozdób rzeźbionych i zbyt wypukłych, 
um ieszczenie ka ted ry  lub estrady na odpowiedniej odległości od
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sufitu: oto warunki, które dobrze wypełniwszy, otrzymujemy salę 
dobrą pod względem akustycznym; nie tłumi ona głosu mówcy 
i nie daje echa, które częstokroć może być nieznośne.

W e wszystkich jednak większych salach, przeznaczonych 
na posiedzenia wieczorne, w suficie znajdują się otwory, wypro­
wadzające na zewnątrz gazy, powstające przy spaleniu m ateryja- 
łów oświetlających. Otwory te służą do wentylacyi sali i z tego 
względu są konieczne i pożyteczne, —  wpływają one jednak b a r­
dzo źle na akustyczność sali, jak  o tern przekonywają badania p. 
W . J a c q u e s ,  czynione w tym przedmiocie ostatniemi czasy.

P . W . J a c q u e s  przekonał się mianowicie, że Strumień 
powietrza, przepływający pomiędzy źródłem dźwięku i uchem 
słuchacza, nietylko że osłabia sam dźwięk, ale nadto zmienia je ­
go barwę (dźwięczność —  timbre)  w bardzo znacznym stopniu. 
Przyczyny tego zjawiska szukać należy w częściowem odbijaniu 
się fal dźwiękowych od słupa wznoszącego się powietrza, które 
dlatego już iż się wznosi, musi mieć gęstość odmienną od ota­
czającego.

Fale odbite od słupa powietrza wracają ku  źródłu dźwię­
ku, osłabiając i zmieniając kształt fal pierwotnych, gdyż wiado­
mo, iż fale dążące w dwu przeciwnych kierunkach, krzyżują 
się tak jak  koła na wodzie po wrzuceniu do niej kamienia i wza­
jem nie zmieniają swój kształt i swą siłę.

P. J a c q u e s  robił w tym przedmiocie ścisłe doświadcze­
nia. W wielkiej sali na jednej i tejsamej płaszczyźnie umiesz­
czał on piszczałkę organową i na znacznej odległości od niej re­
zonatory do optycznego badania powstającego w piszczałce 
dźwięku. Gdy w sali powietrze było spokojne, co wtedy mia­
nowicie miało miejsce, gdy okna i wentylatory sali były zamknię­
te, wówczas obraz drgań powietrza był bardzo dokładny, po 
otworzeniu jednak okien, wskutek powstającego krzyżowania się 
fal, obraz ten stawał Bię bardzo niedokładnym i niewyraźnym.

Z tych doświadczeń wynika, że ażeby sala odpowiadała 
jak  się należy warunkom akustyki, trzeba koniecznie wentylacyją 
urządzić w taki sposób, aby pomiędzy uszami słuchaczów i usta­
mi mówcy nie przypływały wcale prądy powietrza.

OGŁOSZENIA.

Nowe-Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(Gub. Piotrkowska, pow. Rawski). Zakład przyro­
doleczniczy. Cały rok w. lecie i w zimie otwarty. Leczy 
przeważnie i najskuteczniej choroby nerwowe, nieżyty (katary) 
wogóle, a szczególniej: żołądka, kiszek i macicy, choroby wątro­
by, śledziony, nerek, pęcherza, skóry;— bespłodność,niemoc, na- 
sieniotok, błędnicę, reumatyzmy, ogólne osłabienie i różne zaka­
żenia, jak: rtęciowe, zimniczne i t. p.

Kąpiele zimne ciepłe, parowe, mineralne i rzeczne. 
Najkompletniejsze przyrządy do leczenia zimno -  wodnego. 
Gimnastyka. Mleczarnia specyjalnie urządzona dla dostarczania 
mleka prosto od krowy. Kumys. W ody mineralne. W  za­
kładzie 100 pokoi z pościelą. Obszerny apartam ent gościnny 
z fortepianem i bilardem. Dyjetetyczne stołowanie chorych. 
Czytelnia dzienników i książek. Dwu stałych lekarzy. W  mie­
siącach letnich dwa razy dziennie gra orkiestra.

Od dnia 15 czerwca codziennie komunikacyja osobowa, 
zakładu z Warszawą. K areta  zakładowa z Warszawy odchodzi 
z Hotelu Europejskiego we W torki, Czwartki i Soboty; nazajutrz 
powraca z zakładu do W arszawy. Zamówienia na karetę przyj­
muje szwajcar w Hetelu Europejskim. Oprócz tego w 4-ry inne 
dnie tygodnia w Niedzielę, Poniedziałek, Środę i Piątek, kareta 
zakładowa kursuje z Nowego-M iasta do Grójca, komunikuje się 
ona z karetą pocztową radomską, wychodzącą z W arszawy o go­
dzinie 10-ej z rana, a przechodzącą przez Grójec, w te więc dnie 
zapisywać się należy w Pocztamcie w Warszawie; urzędnik zapi­
sujący objaśni, czy są miejsca w karecie zakładowój z Grójca do 
Nowego-Niasta.

Szczegółowych objaśnień udziela Administracyja Zakładu, 
w Nowem-Mieście nad Pilicą, lub Apteka W -go K u c h a r z e w -  
s k i e g o  w W arszawie, Senatorska N r. 480.

8 — i 2 Dr. Jan Bieliński.

Główny Zakład W yrobu W ód M ineral­
nych, w syfonach i butelkach. Magistra 
farmacyi W. Karpińskiego, W  W a r­

szawie N r. 9 3 7.
Wysyła W ody mineralne na prowincyją, po cenach, 

możliwie umiarkowanych. Składy W ód Mineralnych znajdują, 
się w większej części A ptek warszawskich, oraz w wielu apte­
kach na Prowincyi i w Cesarstwie.

Zakład mój rosporządza 10-m a tysiącami syfonów parys­
kich, maszyną parową i licznemi aparatami najnowszej budowy,, 
a pojmując rozumne współzawodnictwo, zasadzam je  na cią­
głym postępie i jaknajdokładniejszym wyrobie.

W o d y  m in e ra ln e  w butelkach i syfonach, oraz Syropy, 
do wód gazowych, znajdują się zawsze na składzie.

6— 10 W. Karpiński.

T R E Ś Ć :

0 ogrzewaniu mieszkań i odświeżaniu powietrza, przez p. Ahrendsa 
Budowniczego rządowego, przekład Z. K. — Kartki z wycieczek balneo­
logicznych, przez dr. B. Skórczewskiego. (dokończ.)—Koszerne rzezal- 
nie drobiu w Warszawie, opisał St. Markiewicz— Kronika naukowa.— 
Ogłoszenia. — Dołącza się 24-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a m a  
p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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